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N TYGODNIOWY 


WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZKICH 
: : Hj  - 
_W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym 
od dnia 7 dọ 18 marca włącznie, wy- 
wieziono głównych wyrobów łódzkich: 
1) przędzy weł.i baw. w kom.kraj.1,249 pud. 
2 „  bawełn. do Cesarstwa 1,620 
8) tkanin wełn.i baw.w kom.kraj.6,830 ,, 
4) `n»  bawełn. do Cesarstwa 27,190 ,, 
` W poprzednim tygodniu od dnia 28 lutego 
do 6 marca wywóz wynosił: j 
- 1)przędzy wełn.i baw.w kom.kraj.1,236pud. 
8 ,„,  baweł. do Cesarstwa 2,031 
3) tkan.baw.i weł.w kom. kraj. 6,870  ,, 
, » n»  n„ doCesarstwa 28,789 ,, 
Sredni wywóz tygodniowy w r. b. od dnia 
13 stycznia do 13 marca: 
1) przędzy wełn. i baw. . 
.2) tkanin różn. rodz. „34,695 ,, 
Sredni wywóz tygodniowy w latach po- 
przednich, w przecięciu z całego roku (w pu- 
dach): | | 


przędza baw. tkaniny 

w roku 1881 2,704 18,530 
„ 1882 2,461 21,150 
„ 1888 2,918 23,986 . 

„ 1884 985 27,018 - 

» 1885 3,105 27,710 


- EKSPEDYTORSTWO 
| JAKO MONOPOL. *) 
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Już w jesieni r. z., prawie równocześnie 
z ogłoszeniem nowej ustawy ogólnej dla ro- 
syjskich dróg żelaznych krążyły pogłoski o 
staraniach czynionych w Petersburgu, celem 
zmonopolizowanła interesu spedycyjnego w 
jednem ręku lub też oddania takowego drogom 
żelaznym, Za podstawę do starań powyż- 
szych posłużyć miał $ 66 ustawy, a raczej 
ustęp tego paragrafu, w którym powiedzia- 
no: „Podczas znajdowania się ładunku w 


%) Artykul niniejszy, równie jak poprzedni w 
tej samej kwestyi, pomieszczamy tak ze względu 
na ważność przedmiotu, jakoteż dla wywołania 
dyskusyi. 
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(Dalszy ciąg — patrz Nr. 61). 


— Ach, cóż to szkodzi? Czyż nie je- 
steśmy przecież przyjaciołmi?y 

— Zapewne — odrzekł Guest, wracając 
na werendę. . 

Pomimo tego, postanowił nie zająć owe- 
go pokoju, nie z obawy napadu sąsiadów, 
lecz nie chciał zamknąć się w takiej dziu- 
rze i wolał przeczekać noc na werendzie, 
aby z rannym brzaskiem udać się w dalszą 
drogę. 

Tak drzemał, gdy wtem tentent koni i 
odgłos. kół zbliżających się, zwrócił jego 


drodze, droga żelazna załatw 
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formalności celne, akcyzowe i policyjne za 
pośrednictwem swych agentów. Po przy- 
byciu ładunku na miejsce przeznaczenia, 
odbiorcy przysługuje prawo załatwienia 
formalności celnych i innych osobiście lub 
przez komisanta, jeżeli w cedule ¡nie bę- 
dzie przeciwnego zastrzeżenia.” | 
Szkodliwość monopolu spedycyjnego wy- 
kazano w artykule wstępnyra „Ekspedytor- 
stwo jako monopol” Nr. 270 „Dziennika” 
zr. z. Artykuł powyższy, napisany przez 
fachowca, pomieszczony był w piśmie na- 
szem celem wywołania dyskusyi, jako też 
celem zwrócenia uwagi kupców (najbardziej 
w sprawie tej zainteresowanych), na po- 


pismo przemysłowe, handlowe i lite 
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UBNA OGŁOSZEŃ: 


Za jodøn wiersz petitam lub za jego 
miejsce 6 k., z ustępstwem: za 2 razy 
50), sa B razy 160), zu 4 razy 200, 
ra © razy 269, za 6 razy I więcej 
BOJ. 

Nekrologi: ra każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 14 kop. 

Stałe B wierszowe ogłoszenia adreso- 
wa po rs. 2 miewięcznia. 

Od należności przewyższających 10 rs. 
ustępstwo dodatkowe ogólne 5*/ę. 


— 


. Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika'ć 
oraz w Biurach Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


dyrekcya zdajo się sama być 
granicy przysługujących jej praw, czego 
właśnie okóluik jej dowodzi. Dyrekcya nie 
|mówi: ponieważ przysługuje mi prawo, lecz 
używa wyrazu jeżełż a czyni to prawdopo- 
dobnie dlatego, że wyżej wspomina o wy- 


łącznem prawie dla swych agentur co do. 


załatwiania formalności celnych, o czem 
$ 66 ustawy kolejowej nic nie mówi. Je- 
żeli powiedziano tam, że „droga Żelazna 
załatwia wszystkie formalności celne,” to 
jeszcze nie znaczy, że przysłuża jej monopol, 
ańi też, że formalności tych nie wolno za- 
|łatwiać ekspedytorom prywatnym. Dowo- 
dam, że tak należy rozumieć myśl § 66, 
są właśnie zabiegi podjęte w swoim czasie 


rzystaia z przywłaszczonego sobie monopo- 
łu, — według zdania osób dobrze poinfor- 
mowanych, — były tylko przyczyną zwłoki 
a nawet sirat dla interesantów i ekspedy- 
torów. Jest to bardzo naturaluem, gdyż 
ekspedytorstwo wymaga dokładnej znajo- 
mości rzeczy, doświadczenia i odpowiednich 
organów służbowych a że istniejące od 
trzech lat agentury -dróg żelaznych nie da- 
ją należytej gwarancyi w tym kierunku, 
zdaje się najlepiej dowodzić fakt, iż żadne 
z towarzystw przemysłowych akcyjnych ani 
też większe firmy fubryczne w Warszawie, 
Łodzi, Sosnowcu, Zawierciu, Tomaszowie, 
nie posługują się agenturami dróg żela- 


trzebę zwrócenia się do ministeryum bądź |eelem zmonopolizowania interesu spedycyj- |znych, pomimo, iż wielu współwłaścicieli 


wprost, bądź za pośrednictwem komitetu 
giełdowego, o niezatwierdzenie rzeczonego 


2,866 pud. projektu. 


Od tej pory nie słychać było o projek- 
cie i nie wiadomo, jaki obrót wzięła spra- 
wa monopolu spedycyjnego. Natomiast dy- 
rekcya dróg żelaznych: warszawskoswiedeń- 


skiej i warszawsko-bydgoskiej, nie czekając 


rozwiązania kwestyj, usiłuje, na podstawie 
wyżej przytoczonego ustępu § 66, zmono- 
polizować interes spedycyjny na swą ko- 
rzyść. Okólnikiem z dnia 10 listopada 
1885 r. za Nr. 28,622 (25,368), zawiado- 
miła dyrekcya dróg wspomnionych wszyst- 
kie zarządy dróg żelaznych niemieckich, 
austryackich i belgijskich: „że według $ 66 
ustawy dla dróg żelaznych rosyjskich, przy 
towarach wysłanych w komunikącyi bezpo- 
średniej, nie wolno na grauicach dopełniać 


| formalności celnych ekspedytorom prywa- 


tnym, gdyż prawo to przysługuje wyłącznie 
agenturom. handlowym dróg żelaznych. : Ze 
zaś, według ustawy celnej, list frachtowy- 
opiewać. winien na imię tego, kto załatwia 


ten wywołał, musimy zwrócić. uwagę, że 
wactwa i kaprysy; to też mkt się nie 


-„— Chciałabym zo 
karczma, podczas gdy konie poić 


dą-—rzekła wesoło — choćby dlatego, żeby | 


wiedzieć, . 
Perea?... | 
- I nim kto mógł tej nowej fautazyi zao-. 
ponować, była już na werendzia. | 
Żeby dojść do drzwi, musiała przejść tak 
blisko Guesta, że biała jej suknia otarła 
się o jego kolana a kwiaty, jakie miała 
przy staniku, musnęły go prawie po twa- 
rzy. Ale nie poruszył się wcale i nawet 
oczu nie podniósł. Gdy przeszła, powstał 
spokojnie i odszedł na Środek drogi. , 
Przypatrzywszy mu się bliżej, Maruja 


co tu tak często przyciąga 


uwagę. Przy blasku księżyca rozróżnił ka- | przekonała się, że był to ten sam człowiek. 


walkatę ciemnych postaci i obszerny powóz. 
Było to towarzystwo złożone z pań i pa- 


tanęła przy drzwiach. 


— (Oo za okropne miejsce i jacy straszni 


nów, pdwracających z wycieczki. konno i |ludzie! — rzekła głośno po angielsku, oglą- 
powozem do La Mision Perdida, Bucha- |dając się za (ruestem. — Naprawdę, war- 


nan, Raymond i Garnier tam się znajdo: |toby ostrzedz Perea, żeby się nie wdawał 
wali; Amita i Dorota 'siedziały w głębi|z takiem towarzystwem. Chodźmy ztąd. 


powozu a Maruja na koźle, Ku zdziwie- 


niu obecnych, kapitan Carroll znalazł się |dając się do powozu, ale 
pomiędzy jeźdźcami. Tylko Maruja i jejjkie sto kroków dalej. Przejeżdżali koło 
|niego, gdy w tem Maruja krzyknęła i po-j 


matka wiedziały, że Carroll przybył na ich 
wezwanie, aby odpędzić zaczynające. juź 


krążyć plotki o jego. nagłym wyjeździe, a: 
Maruja sama wiedziała, jak wezwanie to 
było mu przyjemne, choć nie dawało mu 


żadnych nadziei. 


Bystry wzrok. Marui dostrzegł postać 
stojącą na werendzie,. Tak, z pewnością, 
był to ów wędrowiec, z którym rozmawia- 
ła—a jednak była jakaś zmiana, nietylko 
w jego ubraniu, ałe w całej powierzcho- 


wności. 


Guest przypatrywał slę wszystkim nad- 


zwyczaj spokojnie. 


Maruja bardzo często. miałą rozmaite: 


Zawmierzałą znów przejść koło Guesta, u- 
był on już o ja- 


wóz się zatrzymał. 


-— Mój wachlarz! — krzyczała. — Jezus, 


Marya! mój wachlarz! 


wprost przechodzącego nieznajomego. 


skoczyć. 
— Zatrzymajcie się! 
ten człowiek mi go przyniesie. 


Zdawało się, że to uczyni. Zatrzymał ie 
f a- 
ruja czekała, wyciągnąwszy zgrabną rączkę 


podniósł go i zbliżył się do powozu. - 


i uśmiechając się czarująco. © 


. Mały, czarny przedmiot leżał na drodze 
Gar- 
nier i Carroll wstrzymali konie i chcieli ze- 


— rzekła Maruja — 


Nieznajomy doszedł do kapitana Carrolla, 


nego: gdyby monopol ten przysługiwał dro- 
gom Żelaznym w myśl § 66 ustawy kolejowej, 
nie byłoby tytułu do starań w tej mierze 
z innej strony. 


firm powyższych zasiada równocześnie w 
radzie zarządzającej dróg żelaznych war- 
szawsko-wiedeńskiej i warszawsko -bydgo- 
skiej. Agentury kolejowe kosztują zarząd 


Następnie, jeżeli droga żelazna czuje się rocznie kilkadziesiąt tysięcy rabli, ogół 
w:swojem prawie, po cóż w takim razie zaś fabrykantów i kupców nie korzysta z 


rozpisuje okólniki informujące zarządy dróg 
niemieckich, skoro mogłaby bez dalszych 
względów zabrać towar i oclić go? Na 
przeszkodzie stoi jednak prawo celne ro- 
syjskie; towar oclić może tylko ten, na czy- 
je imię opiewa list frachtowy; komora nie 
pozwoli oclić towarów drodze żelaznej, je- 
żeli ta nie przedstawi pełnomocnictwa od 
adresatów, ci zaś z wielu względów, o któ- 
rych pomówimy niżej, wolą powierzać za- 
łatwianie formalności celnych, akcyzowych 
i te p. prywatnym firmom: ekspedycyjnym. 
Dyrekcya dróg żelaznych warszawsko-wie- 
deńskicj i warszawsko-bydgoskiej zwróciła 
się.tedy do zarządów kolei zagranicznych 
[0 pośrednictwo w ` celu uzyskania listów 
frachtowych dla swych agentów; dyrekcyń 
| powołuje się przytem na nową ustawę dla 
dróg żelaznych i na prawo celne, lecz czy- 


' nie. l 


| zatrzymał jej rękę. - 


-— Uspokój się pani, miss Saltonstall — | 


Ale nim miała czas to uczynić, Carroll 


? 


ich usług; najwyrnowniejszym dowodem ży- 
wotności tych instytucyj byłby ich bilans, 
który zarząd ogłosić powinien. ; 
Okólnik drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej i warszawsko-bydgoskiej, zakomu- 
nikowany kupiectwu zagranicznemu, wywo- 
łał wątpliwości i skutkiem tego najprzód 
droga anustryacka cesarza Ferdynanda, ja- 
ko zarządzająca związkiem dróg austro- 
węgiersko-rosyjskich zwróciła się do komo- 
ry celnej w Granicy z zapytaniem co do 
wpływu $ 66 na ustawę celną a rezultatem 
było zupełne uchylenie żądań drogi war- 
szawsko:wiedeńskiej i warszawsko-bydgo- 
skiej.. Tu nadmienić wypada, że i komora 
celna.w Aleksandrowie, na zapytanie drogi. 
żelaznej” "w -Hlambirgu -adnowiedziała: pod- 
dniem 29 grudnia r. z. za Nr. 287, iż w 
przepisach celnych Żadna zmiana nie za- 
szła, że towary w komunikacyi bezpośre- 
dniej nadał za pośrednietwem ekspedyto - 
rów w Aleksandrowie oclone być mogą. 
Nieco później uchyliły się od wypełnie 
nia przepisów w mowie będącego okólnika 
drogi żelazne: saska państwowa i górno= 
szlązka aż w końcu i dyrekcya królewskiej 
w Bydgoszczy, jako. zarządzająca 


Skutek był pożądany, lecz |związkiem niemiecko-polskim i niemiecko- 
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modlącego 


— Pereo! . 

— Tak, Pereo! — rzekł starzec, oddycha- 
jąc ciężko po dokonanym wysiłku. — A ty 
jesteś Michał. Chciałeś zamordować czło- 


| wyrzekł prędko — nie możesz pani wiedzieć, | wieka dlą kilku pensów — rzekł wskazując 
kto to jest. Nie.zdaje mi się, żeby to był | nóż, który człowiek pośpiesznie chciał u- 
człowiek, który chciał panią obrazić, albo | kryć — i nazywasz się kalifornijczykiem! 


któregobyś pani miała prawo obruzić. 


— To tylko amerykunin, zbieg ze źle na- 


— Daj mi pan wachlarz, kapitanie Car-| bytem złoten—tłumaczył sią Michał, drżąc 


roll — rzekła z miłym uśmiechem. — Dzią-| ze strachu przed starcem. — 


kuję, 
Wzięła go, złamała na 
ciła na drogę. 


dwie części i rzu- | boisz 


Zresztą chcia- 
łem go tylko przestraszyć. Ale kiedy się 
takich włóczęgów. 

Boję się! — rzekł Pereo dumnie, ści- 


— 


— Masz pan rayo, czuć go karczmą. |skając go za gardło i przypierając do mu- 


Dziękuję panu raz jeszcze. 


Jesteś pan tak | ru. 


Boję się! mówisz? Ja, Pereo, boję 


grzeczny dla mnie, kapitanie Carroll —rze-|się? Czy myślisz, że powalałbym sobie rę- 
kła podnosząc na niego łagodnie oczy. — | ce, dzieląc się z tobą zdobyczą? | 


Ale zatrzymuję was wszzystkich. Jedźmy. 


— Przebacz mi ojcze — wyjąkał Michał 


Powóz się odalił a Guest stanął na środ- | z obawą, przed obudzoną siłą starca — 
ku drogi. San José leżało po przeciwnej | przepraszam; myślałem, że kiedy go znasz. 


|stronie niż ta, którą odjechało całe towa- 


Ja go znam? — powtórzył Pereo ze 


mua 


rzystwo; ale opuszczając oberżę, postanowił | wzgardą, odtrącając na bok Michała, któ- 
lw błąd wprowadzić badawczo przypatrują- |ry bardzo chętnie oddalił się nieco od star- 
lcych mu się tam ludzi i okrążyć zwykłą |ca. — Ja go znam? Zobaczysz. Chodź tu, 


żnie:i wyszedł, pie. zauważywszy . Questa. 


R O z e 


| drogę, udając się przez pola pokryte wyso-| moje. dziecko — zawołał na Guesta. Chodź 
kiem zbożem. Tak uczynił i niedługo zna-| tu nie obawiaj się niczego. 

luzł się: znów „na właściwej drodze, gdzie t n | 
ujrzał szare mury jakiegoś kościoła. Wszedł |przedmiotem tego hałasu, przybliżył się z 
tm, chcąc z pewnej wysokości zbadać okoli-| niecierpliwością a Michał, ujrzawszy go, 

cę i zdziwił się niemało, widząc, iż pomi-|zemknął. "Nie zwróciło to wcale uwagi 

mo; że cała kaplica była już prawie rui | Guesta i stanąwszy o kilka kroków od star- 

ną, jedna jej- część była starannie utrzyma-|ca, zapytał go szorstko, czego sobie Życzy. 

na i przed ołtarzem paliła się świeca.. Przy- : 
bliżywszy się, ujrzał. człowieka klęczącego, czajony. zawsze: do rozkazywania. Twarz 
który po chwili wstał, przeżegnał się pobo-| młodzieńca oświetlona była padającemi na 


Guest, który nie wiedział, że on sam był 


Pereo podniósł głowę dumnie, przyzwy- 


nią promieniami księżyca, Oczy Perea za- 


Alo oczy innej postaci zwrócone były na | błysły i z całą powagą oparł się o ścianę. 
niego i to już od. dziesięciu minut, gdy| | 
szedł przez pola. Cień tej postaci zwrócił” gielszczyzną. 


—. Kim jesteś? — zapytał niepewną an- 


3 


rosyjskim, po sprawdzeniu stanu rzeczy, 
wydała okólnik pod datą 10 stycznia za 
Na. ILe 7 F. do swych ekspedycyj towa- 
rowych z zawiadomieniem, że ładunki w 
bezpośredniej komunikacyi, z przekazaniem 
do oclenia na granicy przez ekspedytorów 
prywatnych, mogą być przyjmowane do wy- 
syłki; to samo ogłoszono następnie w Nr. 
5 „Amisblat'u” dyrekcyi drogi Żelaznej w 
Magdeburgu, z dnia 4 lutego 1886 r. dla 
zastosowania się wszystkim drogom żela- 
znym niemieckim. 

Ziachcianki „monopolistyczne, słuszne lub 
niesłuszne, zrobiły tym sposobem fiasco co 
do towarów przychodzących z zagranicy. 
Widząc to, dyrekcya drogi warszawsko- 
wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej zwró- 
ciła się do towarów wychodzących i w tym 
celu pod dniem 27 stycznia 1886 r. za Nr. 
2251 wydała drugi okólnik, tym razem do 
swych ekspedycyj towarowych na wszyst: 
kich stacyach, którym zabrania stanowczo 
wzmianki w listach frachtowych co do peł- 
nienia formalności celnych przez ekspedy- 
torów prywatnych i mówi: „w razie trudno- 
ści za strony wysyłających, ekspedytorzy 
(kolejowi) objaśnią, powołując się na § 66 
Najwyżej zatwierdzonej ustawy kolejowej, | 
że wydeklarowaniem zajmuje się pograni-| 
czna agentura handlowa dróg żelaznych.” i 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


wsko-wiedeńskiej i warszawsko-byd- 
ustawy kolejowej 
bym wiedzieć, czy 
liwszy odemnie w 

Merkury. - 


załatwiać wszystkie formalności na granicy ; warsząwsko 
tak samo jak i agenturom handlowym dro- goskiej, którego w § 66 
gi żelaznej, Co dziwniejsze, że właśnie cu-, odnaleźć nie mogę ci rad 
kier i spirytus, jako podlegające przez ca-,nie znalazł się kto szczęś 
ły czas transportu nadzorowi akcyzy, mo-; tej mierze. 
glaby droga żelazna łatwiej, aniżeli inne 
towary, zagatnąć na zasadzie litery prawa i 
dla swych agentur handlowych. = . 
W całej sprawie głównym czynniki EN 5 z 
jest ów $.66 ustawy kolejowej, któremu,) Międzynarodowa konwencya fabrykantów A 
w widokach własnych, przypisuje droga że-;według brzmienia umowy kończy się z 
lazna tendencyę, której w nim niema wła-|30 czerwca r. b. Usiłowania zmierzające 
ściwie. Paragraf ten, w znaczeniu jak je do przedłużenia konwencji rozbiły się o 
pojmuje droga żelazna, kłóci się z ustawą opór dwóch największych fabryk angiel- 
celną. Gdyby prawodawca zamierzał tym skich, które do układów przystąpić nie 
paragrafem zmonopolizować ekepedytorstwo.chcą. Wobec pewności, że uklady o prze- 
na rzecz dróg żelaznych, byłby równocze- | dłużenie konwencyi do niczego nie dopro- 
śuie wniósł w drodze właściwej odpowie- | wadzą— piszą z Dortumundu do „Berl. Börs. 
dnią adnotacyę ze względu na ustawę cel- | Courier'a — fabrykanci niemieccy postąpili 
ną, o czem jednak niema wzmianki ani w į bardzo roztropnie, nagląc do śpieszniejsze- 
$ 66 ani w żadnym innym nowej ustawy jgo rozwiązania konwencji; . fabrykanci an- 
kolejowej. Ze wszystkiego wynika, że po- | gielscy mniej czasu będą mieli do rozwi- 
stępowanie dyrekcyi dróg Żelaznych war-;nięcia swoich intryg. Zigodzono się wza- 
szawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgo- jemnie, że konweneya przestanie obowiązy- 
skiej niema podstawy prawnej a jest raczej; wać już od dnia 6 kwietnia r. b. Odda- 
aferą podjętą na los szczęścia i dlatego wna już dawały się słyszeć głosy zwiastu- 
chciałbym wywołać dyskusyę ludzi facho- jące blizki koniec konwencyi. Pomiędzy 
wych w powyższej kwestyj, gdyż droga że- fabrykami niemieckiemi a angielskiemi wy- 
lazna dobrowolnie nie odstąpi od zachcia- | nikły poważne nieporozumienia; anglikom 
nek monopolistycznych a takowe, gdyby się| zarzucano, że naruszają umowę. Nieda- 
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go frachtu okrętowego nie ulega wapno. 
ści, Że ceny te będą znacznie niższe od 
135 m. za tonnę, a że niemieckie drogi 
żelazne bez namysłu przyjmą zagraniczną 
konkurencyą, tego dowiodła dostatecznie 
niedawna submisya wagonów kolejowych. 
|Fabryki niemieckie muszą więc spodziewać 
isię znacznie ńiższych cen, zarówno w kra- 
iju, jak i za granicą i chyba tem pocieszać 
|się mogą, że także zakłady angielskie i bel- 
igijskie będą musiały pracować ze stratą. 
| Skutki rozwiązania międzynarodowej kon- 
l wencyi fabrykantów szyn — donoszą ż Bo- 
! cham —dadzą się wkrótcejuczuć!w całej grozie. 
Ceny ulegną olbrzymiej obniżce, walka na 
ltargu świata przybierze charakter nie wl- 
| dziany do tej pory i będzie to walka na ży- 
jcie i śmierć, przyczem sławiona wyższość 
Anglii znajdzie sposobność do okazania catej 
swojej potęgi i. bezwzględności. Niemcy 
nie dadzą się tanim kosztem wyprzeć się z 
z mozolnie zajętej pozycyi na rynku świa- 
jta i przyjmą walkę bez względu na ofiary 
| jakich od nich wymagać będzie. Bezpo- 
(rednie niekorzyści z powodu zniesienia 
|konwencyi spadną na wszystkich w jedna- 
|kowej mierze; ocenić je najlepiej można z 
i tego, że podczas dwóch lat swego istnienia, 
syndykat zbył milion tonn szyn, za które 
akit przynajmniej 15—20 m. na ton- 


i 


| 


| 


i 


Okólnik nie wspomina jednak, jak należy powiodły, nietylko że odebrałyby setkom. wno jedna z niemieckich fabryk stali o- | nie więcej, niż w czasie swobodnego współ- 


postąpić z ładunkiem w tym razie, jeżeli | rodzin byt niezależny a innym utrzymanie świadczyła stanowczo, że pod żadnym wa- 
interesant obstawać będzie przy dopełnie- stałe, ale nadto wpłynęłyby szkodliwie na ;runkiem nie przystąpi do układów o prze- 
niu formalności celnych za pośrednictwem | ruch handlowy, co dostatecznie wykazano dłużenie konwencji, dopóki anglicy nie wy- 
agenta prywatnego. Agentura handlowa już, w artykuie „Dziennika” Nr. 270 z r.z. tłomaczą sięřze swego dwuznacznego po- 


zawodnietwa. Międzynarodowa  konwen- 
cya w ciągu dwóch lat przyniosła zakła- 
dom do niej należącym 15—20 milionów 
marek zysku, który teraz znowu przepadą. 


zajmuje się wydeklarowaniem, o tem wia-| Ze fabrykanci i kupcy chętniej posługu- stępowania. | = Dla fabryk SRR kasa A stratę 
domo od trzech lat, nie. każdy jednak Ży- ją się prywatnemi domami spedycyjnemi, | Dla Niemiec rozwiązanie konwencyi ma 5—7 milionów oł: c rocznie. Tru D 
czy sobie przez nią być obsłużonym a dro-; aniżeli agenturami dróg żelaznych, w. tem ‘doniosłe znaczenie i nikt nie wątpi, że wy-,zumieć jak wobec cyfr, przemawiających ta 

ga żelazna wie, że w podobnym wypadku nie dziwnego; wpływają na tę okoliczność, | wrze ono wpływ:wysoce szkodliwy. Zapa- wyraźnie, mogły rozchwiać SiĘ E 
niema prawa odmówić wysyłki towaru. Już oprócz braku wiary w znajomość rzeczy trywania różnią się tylko co do tego w ja- zmierzające do przedłużenia umowy. rę- 
ten rozkaz wykluczenia wyraźnej wzmianki fachową agentur kolejowych, jeszcze wzglę- ki sposób wpływ ten uwidoczni się na nie. , dzej lub później, gdy ofiary walki konku- 
z listów frachtowych dowodzi, że dyrekcya| dy materyalne. Droga Żelazna reguluje. mieckich rynkach żelaza. "Wielu mniema,  rencyjnej osiągną pewne maximum, zakła- 


nie jest w porządku ze swoim monopolem bowiem rachunki swoje za cło z interesan- | że spadną tylko ceny. szyn przeznaczonych , dy dojdą zapewne znowu do mo 
spedycyjnym a nie chciałaby stanąć w ko-itami za zaliczeniem, które interesant nis-|na wywóz, podczas gdy. na rynkach krajo- ; porozumienia i utworzą konwencyę na dłuż- 
lizyi z prawem celuem. |zawsze odrazu tiiścić może, podczas gdy |wych ceny wcale nie ucierpią, gdyż oprócz IGM czas. | 
`- Jeżeli w powyższym okólniku przebija ekspedytor prywatny, przy. bardzo -miernej ROS międzynarowej, istnieje takżej | aa 
niepewność ze strony dyrekcyi co do pra- | prowizyi, ułatwia odbiór bądź sposobam konwencya niemieckich fabryk szyn. ga Kr onika Łódzka 
wnego postępowania, to takowa bardziej prolongaty, rat a często mniej zamożnym | utrzymują, że zapatrywanie takie zupełnie | l . 
jeszcze uwydatnia się w depeszy rozesłanej służy poręczeniem i kredytem wobec firm |nie odpowiada „rzeczywistym stosunkom.| f SEE f 
stacyom towarowym w kilka dni później: ; zagranicznych, —starając się w dobrze zro-| Podczas ostatniej submisyi, cena szyn sta-|  (—) „Zebrania parafialne. Członkowie 
„Okólnik Nr. 82251 co do deklarowania  zumianym interesie własnym o jaknajwię- lowych w kraju, gdzie podług warunków przynależni do parafii katolickiej starej, 
transportów wychodzących za granicę, nie ksze ułatwienia dla kupców i fabrykantów | międzynarodowej konwencyi nie współza- | przy kościele N. P. Margi, zebrali się w 
stosuje się.do transportów cukru i okowi- | mniejszych, staje się on mimowolnie poży- | wodniczyły fabryki zagraniczne, obliczała j dniu 28 z. m. w magistracie, pod przewo- 
ty, które mogą być deklarowane przez pry-;teczną siłą, protegującą ruch handlowo- się na 135 m. za tonnę. Za szyny odsta- | dnictwem p. prezydenta miasta, celem ozna- 
watnych spedytorów.” > „| przemysłowy i dlatego zasługuje na obronę, | wiane za granicę (Rumunia) płacono osta-; czenia potrzebnych funduszów. kościelnych. 
Najprzód więc dyrekcya przywłaszcza so-| Zgadzam się najzupełniej z twierdzeniem, |tniémi czasy 94—95 m. Angielskie pismo i Podpisano odpowiedni protokół, w którym 
bie inonopol na wszystkie towary przycho- |że wśród ekspedytorów prywatnych były |specyalne dla przemysłu źelaża i stali „I- parafianie zobowiązali się płacić rocznie: 
dzące i wychodzące, następnie nie pretestu- | jednostki, które dopuściły się malwersacyj, |romonger” przewiduje, że w skutek roz-:300 rs, za mieszkania dla dwóch wikaryu- 
je już przeciwko uchyleniu tego monopolu |lecz wypadkom podobnym, jak słusznie au-|wiązania konwencyi, ceny spadną o 1 Pi. | szów i służby kościelnej oraz 45 rs. 13 k. 
przez drogi zagraniczne a stara się zagar- tor artykułu .w Nr. 270 „Dziennika” ża-|na tonnie, że więc w. przyszłości zakłady podatku ubeżpieczeniowego od budynków 
nąć ekspedytorstwo towarów wychodzących, |znacza, zapobiedz można ustanowieniem | zagraniczne będą mogły. osiągnąć tylko 75 | parafialnych. A > tę 
w końcu zaś dyktuje, że te i te towary |kaucyj a wreszcie usunięciem od ekypedy=|m. loco fabryka. Ponieważ przywóz szyn] (—) Trzy dni bez gazet, bez listów i wia- 
mogą być. ar przez D torstwa agentów zagranicznych, których ko-!do Niemiec utruduia cło 25 m. przeto, domości wszelkich, za wyjątkiem nadsyła- 
prywatnych. -Jedno z dwojga, albo droga l 
B prawo monopolu a k takim razie 
stępstw robić nie potrzebuje, albo. go nie ma 
a wówczas ekspedytorom prywatnym wolno 


- Myśląc, że ma do cz 


Guest odparł: a 


ynienia z pijakiem 


— Jednym z tych, którzy dosyć już ma- |. 


ją tych głupstw i nie pragną ich więcej u- 
słyszeć od starego, ani od młodego, poczem 
odwrócił się raptownie. 0. > 

— Stój, senorze, na miłość Boga! 

Dziwnie smutny głos starca wzruszył na- 
wet egoistyczną naturę Guesta. Zatrzymał 
się. s 

-— Jesteś cudzoziemcem t 
ptał Pereo. — Czy tak? 


utaj? — wysze- 


— ak! , 

— Nie mieszkasz tutaj? nie masz przy- 
jaciół? boży Ki 

— Powiadam, że jestem cudzoziemcem, 


Nie byłem tu jeszcze nigd 
rzekł Guest niecierpliwie. | 
'— Prawda, jestem szalony — rzekł sta- 
rzec z roztargnieniem. — Jestem waryatem, 
waryatem! "To nie jego głos. Nie! To nie 
jego spojrzenie. Jestem szalony. 
Przerwał i potarł ręką oczy.. 25; 
— Przepraszam, senorze — ciągnął dalej 
z tak przesadzoną pokorą, ż8 zakrawała 
nawet na ironię. — Przepraszam, przepra- 
szam, przepraszam. Ale jednak. może na- 
leżało mi się wiedzieć, kogo ocaliłem? 
— Ocaliłeś! — powtórzył Guest niedowie- 
rzająco.. | a 
— Tak! — odrzekł  Pereo dumnie, pro- 
stując się — tak, ocaliłem, senorzel 
Wzruszył ramionami. OE 
— Ale dajmy temu pokój —.mówię — 
dajmy temu pokój. Posłuchaj rady stare- 
go, przyjacielu; nie pokazuj złota nieznajo- 
mym, choć może łatwo je nabyłeś, Dobra- 
noc! | : b AR ss 
Guest przez chwilę: namyślał się, czy 
ma ukarać starca za obrażającą przymów- 
kę, czy też przyjąć ją jako dziwactwo pi- 
jaka. W końcu odwrócił się i -poszedł da.. 
lej. l : 


— 


y w życiu — 


Jak! — rzekł Pereo, patrząc za nim 
z zamyśleniem — tak! tylko mi się zdawało. 

A jednak, nawet teraz, gdy się odwrócił, 
ujrzałem to samo zimne, wyzywające spoj-. 
rzenie. Na Boga! Czyż oszalałem, że za- 
wsze mam przed oczyma obraz tego psa i. 


monopolu 


widzę go w kadym włóczędze, każdym gbu- 


szklaneczkę, co ten ostatni uczynił z naj- 


„|zachęcająco a zachowywał się przytem jak 


|tego stopnia, że z trudnością przyszło mu 


Śpiewać ludową. hiszpańską piosnkę: 


deks nasz nie zawsze dosięgnąć może. Są|gdy rozpocznie się zacięta walka konku- 
to projekty do rozważenia na później, tym-|rencyjna, fabryki zagraniczne będą mogły. 
czasem . chodzi tylko. o prawny tytuł do | odstawiać szyny do Niemiec, po ca 
spedycyjnego na rzecz drogi! które im przyniosą 100 m, Wobec nizkie- 


ORT TYOAEZEWZITYH EAT Z: 


Wywijał w powietrzu długiemi 

rze, którego spotykam? © . | koń jego zdawał się stąpać do taktu śpie- 
— Nie, nie, dobry Pereo! Spokojnie! to| wanej pieśni. 

tylko dziwactwo, dobry Pereo — wyszeptał | Było już bardzo późno, gdy powrócił do 


do siebie — to nie więcej, nie, dobry Pe-jLa Mision Perdida, ' Zsiadł z konia nieda- 
feo. Chodź, chodź! | leko domu, przy altanie i puścił go same- 

Opuścił głowę na piersi i oddalił się pó-|go do stajni. Księżyc świecił w całej peł- 
woli, | ni. Z odkrytą głową zbliżył si 


ę do grobu 
anina i ukląkł przed nim. Po chwili 
powstał, wydając okrzyk trwogi a kapelusz 
wypadł mu z drżącej ręki. . Wprost niego 
stało szare zwierzę, podobne do wilka i 
przypatrywało mu się mrucząc i wyszcze- 
rzając zęby. Trwoga jednak. wnet się prze- 
mieniła w wyraz obłąkania. Blade jego 
usta poruszyły się; postąpił krok naprzód, 
wyciągając ręce do czającego się zwierzęcia. 
— Tak więc! To ty, nareszcie! Czy przy- 
chodzisz powiedzieć biednemu starcowi, że 
jego serce zimne, członki słabe, mózg nie- 
zdolny do niczego i obłąkany? że już nie 
jest w stanie pracować dla twego pana? Aj, 
wyszczerzaj zęby na mnie! Przekinij mnie! 
Ale słuchaj, słuchaj, dobry przyjacielu, wy- 
jawię ci tajemnicę — oj, dobry szary bra- 
cie, tajemnicę, straszną tajemnicę! Plan 
mojego pomysłu, świeżo wydobyty z tej sta- 
rej, siwej głowy; ha! ha! całkiem mojego 
pomysłu! Te biedne, stare ręce mają go 
jeszcze wykonać; ha! ha! Całkiem „mojego 
pomysłu! Posłuchaj! 

© A tajemniczą miną zbliżył się do prze 
straszonego zwierzęcia, które nagłe podsko- 
czyło i z szybkością błyskawicy znikło w 
gęstwinie. Pereo wydał dziki 
bezsilny na grób swych przodków. 

| ROZDZIAŁ VI. 

| żalem panów a zadowoleniem pań, 
ruja w nieszczególnym humorz 
wieczorem udał 
wołała młodszą swą -siostr 
z nią porozmawiać i obdar 
przedmiotami, służącemi 
czem czuła się w o 

ku rad. | 

= — To są fraszki, Riquito; ale jeszcze je- 
steś młoda i wyrośniesz z tych upodobań, 
jak ja z nich wyrosłam, Zmudziły mi się 
te kolczyki; wszyscy takie noszą, ale do 


Gdy w pół godziny: potem wszedł do kar- |indy 
czmy, uszanowanie, jakiego doznawał od 
prostaków, wzrosło do większych roz- 
miarów. Opowiadanie. Michała o obronie 
młodego nieznajomego przez Perea, zrobi- 
ło ogromne wrażenie. Pereo zadowolony, 
zaproponował gospodarzowi wypić z nim 


większą przyjemnością, starając się przytem 
zabawić go rozmową, 

— Bzkoda, żeś pan tu nie był wcześniej 
— zaczął, spoglądając znacząco na dru- 
gich — byłbyś pan widział oryginalnego 
młodego człowieka. Wyglądał wcale nie- 


prawdziwy caballero. Byłby się wam po- 
dobał, bo wiem, że nie lubicie takich fał- 
A purytanów, jakim jest np. nasz są- 
siad. "R | Na 

— Ach! — rzekł Pereo po namyśle —. 
może go nawet widziałem. Wyglądał... 

— Zmpełnie inaczej niż wszystkie te psy 
z okolicy San Antonio -— przerwał gospo- 
darz. — Nie wyglądał wcale na ameryka- 
REA chociaż wcale nie mówił po hiszpań- 
sku. AE 

Starzec zaśmiał si 
siebie: , 

— A. ty, stary waryącie, Pereo, widzisz 
w tym zabłąkanym dzieciaku podobieństwo 
i tym uciekają- 


ę głośno, mówiąc do 


do twego nieprzyjaciela, w 
cym Don Juaniel He! he! 

Domysł tea jednak powracał mu ciągle 
na myśl i wprawił w głębokie rozdrażnie- 
nie. Chcąc je usunąć, pił bardzo wiele, do 


Ma- 
e, wcześnie 
ę Enriquitę, by 
żyła ją kilkoma 
do stroju, przy- 


wsiąść.na konia, Rozmarżony, poważny i bowiązku dania jej kil- 


wyprostowany, wyglądał. na koniu jak wy. 
soki maszt okrętowy. Kilka razy zaczynał 


„Czy widzisz czarne mo oczy? 
Jestem. boginią Manuela... -:: 


mia | O ai epai A On 


| wierzyć 


cuglami a, twojej cery są bardzo stosowne. 


okrzyk i padł | 


a się do swego pokoju. Przy- | 


i 


' nych drogą telegraficzną. Od trzech dni 
jesteśmy odcięci od świata z powodu zasp 
ą CEJ , e 
(Śnieżnych na drogach żelaznych a jeżeli 
mamy osobom do brze poinformo _ 
l i Wpraw- 
dzie nie powinnaś jeszcze nosić biżuteryj, 
jednak weź je sobie. | 
— Rujo — odrzekła Enriquita żywo — 
nie pozbywaj się tylko tego bursztynowego 
naszyjnika, który ci przywieźli z Manilli! 
| tak ci w nim dobrze! Wszyscy to utrzy- 
[mują. Wszyscy panowie, Rajmond i Wi- 
;Etor, przysięgają, že nie tak nie podnosi 
jtwej piękności. 
~- — Gdy lepiej poznasz mężczyzn — od- 
| powiedziała Maruja poważnie—nie będziesz 
[dbała o to, co mówią a pogardzała tem, 
co czynią. Zresztą miałam go dziś na so- 
bie i nie cierpię go. : 
| — A który wachlarz najlepiej lubisz? 
[Czy ten z sandałowego drzewa, który dziś 
| miałaś? — ciągnęła Hnriquita, przypatrując 
nieśmiało pięknym .rzeczom, leżącm ną 
stole. 


| 
| 


i 


i 
| 
| 


- Zadnego z tych—odrzekła -Maruja— 
(kupię sobie najskromniejszy, jaki tylko bę- 
dę mogła znaleźć. Naprawdę, czas już po- 
zbyć się tych dziwactw. Panny wydają ty- 
le na wachlarz, ileby starczyło na kupienie 
jkonia z siodłem dla jakiego biedaka. 

| — Ale dlaczego jesteś dziś tak poważnie 
, usposobiona? — rzekła mała Fnriqnith, któ- 
|rej.się już na płacz zbierało. 

— Martwi mię — odparła Maruja po- 
śpiesznie — że tak jąk wszystkie inne, od- 
|dałabyś duszę za  błyskotki tego Świata. 
(Odejdź, moje dziecko, weź sobie kolczyki 
bursztyny zostaw, za żółtą jesteś do nichl 
' Dobranoc — 1 ucałowała ją serdecznie, 
|. Po wyjściu Euriquity, Maruja włożyła 


p— 


na siebie szlafroczek i udała sie do ial- 
ni młodej miss Wilson, aoui Teali Di. 
netki. Zaciągnęła ją do siebie i postawiw- 
szy przed nią mnóstwo orzechów i czeko. 
|ladek, do białego dnia prawiła jej o zni- 
komościach i szaleństwach tego świata. 
Było Już po południu, gdy Maruja obu- 
M się, ujrzała stojącą przy łóżku 
wadnitę, której twarz wyrażała uiecierpli- 
;-— Chciałam obudzić donnę Maruję — 
rzekła Lośpiesznie — bo są nowiny, stra- 
szne nowinył Znaleziono dziś rano amery- 


| 


wanym, to i dziś jeszcze komunikac 
będzie przywróconą. Zaspy śnieżn 
ksze są, aniżeli w roku zeszłym, 

ostry wiatr paraliżował pracę lu 
tych odkopywaniem toru. Onegdaj wysła- 
no z £odzi 60 robotników ku Koluszkom: 
lokomotywa utknęła w drodze. ) 
drugi parowóz ku pomocy 
czorem powróciły obydwa, zasypane śnie- 
giem. Na drogach kołowych dokoła Æo- 
dzi również jest komunikacya niemożliwą. 
Drogi zawiane najzupełniej; zaledwie lek- 
kim wozem lub sankami przedostać się 
można o kiłka wiorst za miasto. Jeden z 
naszych znajomych usiłował wezoraj odbyć 
końmi drogę do Piotrkowa, mając tam pil- 
ny termin w sądzie okręgowym. Próba 
się nie powiodła, konie kilka wiorst za 
miastem zagrzęzły w śniegu, podróżny- wró- 
cił do Łodzi. 

(—) Z kościoła. W tutejszej parafii ka- 
tolickiej św. Krzyża zaszły zmiany w du- 
chowieństwie. Wikary ks. Szczepkowski 
opuszcza Łódź, udając się do dekanatu łę- 
czyckiego, gdzie obejmuje administracyę 
parafii Bierzwienna; na miejsce jego do 
Łodzi przybył już wikary ks, Kwiatkowski 
ze Zgierza. l 

(—) Rząd gubernialny piotrkowski tutej- 
szemu stowarzyszeniu Śpiewackiemu „Hof- 
nung” zezwolił odbywać nadal ćwiczenia 
chórowe i starać się jednocześnie o zatwier- 
dzenie odnośnego statutu na przyszłość. Z 
powodu otrzymania tej przychylnej decyzyi 
władzy, członkowie złożyli pomiędzy sobą 
21- rs. 15 kop. na rzecz ochronki dla bie- 
dnych. Kwota powyższa wręczoną została 
pani L. Meyerowej, przewodniczącej trze- 
ciego komitetu dam dobroczynnych. 

(—) Cyrk, który onegdaj opuścił Łódź, 
udając się do Kalisza, wrócił z całym ta- 
borem, nie dojechawszy podobno nawet do 
Pabianice. Wskutek tego dane będą jesz- 
cze trzy przedstawienia w naszem mieście, 
mianowicie dziś, jutro i w niedzielę. 

(—) Węgli kamiennych mogłoby zabra- 
knąć w Łodzi, gdyby przerwa w komuni- 
kacyi potrwała jeszcze dzień jeden. Na 
zwykłe potrzeby domowe, konsumenci są 
jeszcze zaopatrzeni, ale w wielu fabrykach 
zapasy już się kończą. Węgiel kamienny 


ya nie 
e wię. 
przytem 


i dopiero wie- 


wczoraj podrożał znacznie; za korzec pła- 
cono 1 rs. 20 kop. ~ 

(—) Cukiernia w Nowym Rynku znowu 
zmieniła właściciela; objął ją w posiadanie 
p. Wiistehube, który prowadzić będzie 
równocześnie. i dotychczasowy zakład cu- 
krowniczy przy ulicy Piotrkowskiej. | 

(—-) Wypadek. Jeden z mieszkańców tu- 
tejszych, wstępując po schodkach do księ- 
garni p. Fischera, upadł tak niefortunnie, 
że pokoleczył rękę i stłukł dotkliwie nogę 
w kolanie. Powodem wypadku był lód na 
na schodkach. Skoro już właścicieli do- 
mów trudno uprosić, aby kazali oczyszczać 


kanina, doktora Westa, nieżywego na dro- 
dze do San Josć! 


dzi zaję-, 


Wysłano: 


DZIENNIK ŁÓDZKT. 


„ni utrzymywać porz 


„ni. porządek wzorowy u wnij. | dżając z Mandalaju, zwrócił publicznie du- 
j Scia do sklepów i sk | 


ładów. chowieństwu birmańskiemu bożków buddyj- 
(—) Zapytania. Pan St. U., rzómieślnik |skich, pozabieranych z całej Birmy i zło: 
ji stały korespondent „Gazety Rremieślni-;żonych w pałacu króla Zibau. , 

iczej” z Łodzi, nadesłał do redakcyi tego} — Najbardziej różnojęzyczny dyecezyą w 
„pisma trzy następujące zapytania: 1) kto ; świecie, podług „Przegl. katol.” jest dye- 
|cezya Green-Bay, gdzie odbywają się kaza- 
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TELEGRAME GIEŁDOWI. 
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n Z da:a 17 Zdania 18 
Gieida Warszawska. DRZEW NE 
Żądanozkońcam giełdy. 


[1 c SE - . n x U j ra 
: może lub powinien zająć się utworzeniem Za weusie krótkoiorminpwe 


: ; n E "ab Ac żerli Sa ; .07 | 49.15 
lw Łodzi kas pożyczkowych dla or aż 63 kościołach po niemiecku, 54 po sh da i SO s zd ; 0 
ków? 2) kto może lub powinien zająć się | angielsku, 42 po francuzku, 15 po czesku,) „ Parrż ,, 100 fr. . 3930 | 39.95 
urządzeniem w £odzi odczytów dla rze-|9 po polsku, 11 po holendersku i Hamandz-| „ Wiedeń „ 100 a. - 1970 | 7230 
mieślników? 3) kto może lub powinien za-|ku i w dwóch po indyjsku. Dyecezya ta| | Za papiery państwowe: | 
kładać w PKodzi szkoły rzemiosłowe, któ-ileży w Stanach Zjednoczonych. Ra ik kr Pol. mała. . s: ) aa 
5 so: A 2 s os. 1oż. Wschodnia w, +19 i 100.76 
rych w mieście naszem niema ani jednej a Listy Zan. Ziem. z 69 r. Sor I l 100 2 O 
Qo dnia dzisiejszego? Pan St. U. prosił |. T E L E G R R M y ; a m, _ p» _ Ser. II do IV 100.— 110010 
o © pomieszczenie tych zapytań w e Listy Zaat. M. Wawer. Ber i | 97— | 97.26 
|piśmie, w przekonaniu, iż wywołają one ( apo non » » H .| 9516 | 95.76 
odpowiedzi praktyczne. 'Redakcya uczy-| Sofia, 18 marca. Minister Canow odwo: | » » u » n „| 95.15 j 95.15 
niwsry zadość życzeniu p. St. U., ogłasza, |łany został z Konstantynopola z powrotem | Listy Zest. M. Zodri Se. 1 ` SB | OE 
iż oczekuje na odpowiedzi od rzemieślni- | do Sofii. » o » " » a „| 92.— | 92— 
ków, jako interesowanych w tej sprawie. Konstantynopol, 18 marca. Mocarstwa| * Ugo” | 91.76 | 91.76 
| (—) Z powiatu. Przez kilka lat w la- ABP 4 MEC - Gielda Berlińska. | 2 
; R E Ea wywierają nacisk na księcia Aleksandra, | Banknoty rosyjskie zaraz. . .|203885 204.10 
sach, należących do dóbr Zieromina, Szyn-| bo odstonił od Padini a aa dast 203 So 
czyc, Grabinej Woli i innych, łączących; * I 9 stąpi IE: SWEGO. co CO NO- | Wokale na Warszawę “N + 203.40 203.86 
się ze sobą, właściciele tych majątków pie- | Mieacyi na generał-gubernatora Rumelii m Petersburg kr. . | 203.— 208.45 
lęgnowali stadko sarn, czuwając nad ich| Wschodniej bez oznaczenia terminu. Ksią-| . » ro A . {20190 20240 
umiejscowieniem. Stadko powiększało się |żę jednak dotychczas nie odstępuje od swe- A a kra b na anaal 
j corocznie. W ostatnich dniach stycznia | „9 żądania. | k Wisdəó kr, 16230 162.16 * 
r. b. sarny zabłąkały się na pola wsi wło- Dyskonto prywatna 2 2 


ściańskiej Tychowa. Włościanie zobaczyw- |. Belgrad, 18 marca. Król Milan nie przyjął 


szy zwierzynę, wsiedli na konie i szezwa-| dymisyi gabinetu i odroczył tę sprawę, aż Glełda Londyńska. 


chodniki, to w każdym razie kupcy powin- 


— a przecież vie był tak młody, 


jąc psami, rozpędzili ją, cztery zaś kotne 
sarny zabili. Dwie z nich sprzedali na 
jarmarku w. Tuszynie, jednę zaś przy sprze- 
daży.. odebrała władza gminna i sama 
sprzedała. Wiadomość powyższą zaczerp- 
nęliśmy z „Tygodnia.” 

(—) Linia drogi żelaznej łódzkiej, jak się 
dowiadujemy w chwili oddania numeru na! 
prasę, była prawie zupełnie oczyszczoną ze| 
śniegu, jedynie przed przystankiem Andrze- 
jów znajdowały się jeszczę zaspy, które 
miały być usunięte przez noc. Prawdopo- 
dobnie więc, gdy prenumeratorzy nasi od-| 
czytywać będą te wyrazy, ruch na kolei | 
łódzkiej będzie otwarty, jeżeli nie zajdzie; 
jaka zmiana atmosferyczna, oraz o ile na | 
drodze warszawsko-wiedeńskiej będzie przy- | 
wrócony. Linia drogi wiedeńskiej według 
ostatnich depesz oczyszczoną już została 
na przestrzeni Piotrków-—Rogów, między 
zaś Rogowem a Skierniewicami roboty o- 
koło usunięcia zasp Śnieżnych prowadzą 
się energicznie. Prawdopodobnie tedy ruch 
na obu kolejach będzie współcześnie przy- 
wrócońy. ` . l 


| 


ERONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Koszty oświaty w Londynie. Liondyń- 
ska komisya szkolna wydaje rocznie do 16 
milionów rubli na kształcenie elementarne 
312 tysięcy dzieci od 5 do 13 lat wieku. 
Około 120 tysięcy dzieci nie może znaleźć 
miejsca w szkołąch miejskich. 


d 


"miał około sześćdziesiątki. Nieprzyzwoicie ; 


t 


| 


pewnie, 


do chwili swego powrotu do Bełgradu. 
Londyn, 18 marca. Członkowie gabinetu, 
Chamberlain i Trevelyan podali się do dy- 
misyi. Aby skłonić ich do pozostania na 
zajmowanych stanowiskach, Gladstone przy- 
rzekł im zaprowadzić pewne zmiany w 
swych projektach irlandzkich a mianowicie 
w tem, co się odnosi do wywłaszczenia 
angielskich właścicieli ziemskich. - 


kT AET: CEDA czm OREPZENI 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa zawarta w dniu 17 marca: 

w parafii katol — e 

W parafii ewang. — 

$tarozakonnych. — 

Zmarii w dniu 17 marere. 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu umurło —, w taj 
liczbie chłopców —, dziawcząt-—; dorosłych 2, w tej 
liczhie mężczyzn 1, kobiet 1, a mianowicie: 
Karol Samuel Griiaberg, lat 40, 
stawczyłc, lat 20. 

Ewangolicy: dzieci do lat 16-ta zmarło 2, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 1; dorosłych 2, w tej 
łiezbie mężczyzn —, kobiet 2, a mianowicie: 
Magdalena Zengel, lat 22, Petronela Szalz, lat 45. 


Walentyna Pod- 


Starozakonni: dzieci do lat 15-tu zmarło 1, w tej 


liczbie mężczyzn, kobiet—, a mianowicie: — 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą stacyę tele- 
graficzną z powodu niedokładnych adresów 
i innych przyczyn. 

Kanner ze Zgierza— Adwokat Lewiosohn z Warsza- 


$ RE . „lwy Baucyan Kiseln z Nisświeża— Dawid Offenbach. 
— Zwrot bozków. Lord Dufferin, wyjeż- 


Mr Buchanan oddalił się, a kapitan Car- 
roll i Garnier przystąpili bliżej. — Mam na- 


— Dr. West nie żyje! — powtórzyła Ma- nawet było, żeby taki starzec pędził po dzieję, że miss Saltonstall nie pozbawi nas 


ruja spokojnie, bez żadnego wzruszenia. 
— Tak, nie żyje. 


go na strzemieniu, Bóg wie jak daleko. 
Tak go znaleziono, noga w strzemieniu i 
z kawałkiem urwanych cugli w ręku! My- 
ślałam obudzić panienkę, żeby nikt inny tej 
nowiny, nia doniósł donnie Maryi. 

— Zeby nikt inny nie doniósł tego. mo- 
jej. matce — powtórzyła Maruja surowo. — 


¡calej okolicy, jak ci szaleni meksykanie. | 
Widocznie, musiał A jednak zdawało się, że to człowiek z za- przynajmniej, Że nie będzie niepocieszo 
| F | A jednak zda , Żć to (c:  przynaj „niep 

spaść z konia, który go wlókł zawieszone- ; sadami. Jakie ulepszenia miał zamiar za-| 


(prowadzić! W każdym razie, biedny czło- 
wiek — tak nagle. skończyć! A jego ro- 
|dzina.... co? | 5 
| — Zdaje mi się, że wcale jej nie ma.... 
| przynajmniej tutaj — rzekł Raymond — 
był wdowcem. 

— A- spadkobiercy musiał pozostawić 


Co przez to chcesz powiedzieć, dziewczyno? | niezły majątek — rzekł Buchanan cie į 
— Myślę, żeby nikt obcy jej tego nie | kawie. na m | 
powiedział — wybełkotała Waquita, spusz-| — O, spadkobiercy! Jeżeli nie zrobił te- 
czając oczy. stamentu, czego się nie spodziewam po 


— Myślisz — mówiła Maruja powoli — |tak ostrożnym i praktycznym człowieku, 


swego towarzystwa. — rzekł Garnier — 
NĄ. 

— Nie zdawała się być bardzo przychyl- 
ną doktorowi West — rzekł kapitan Car- 
roll, rumieniąc się lekko na wspomnienie 
spędzonego ranka w altanie — jak myślisz 


i monsieur Garnier? 


— Być może; a skoro miss Saltonstall 


jest zupełnie szczerą w okazywaniu sympa-! 
tyj i antypatyj — wtrącił Raymond, nie! 


dając poznać najlżejszego śladu ironii — 

możesz pan tak dobrze sądzić jak i ja. 
Garnier odparł ten pocisk żartobliwie. 
— Nie jesteś pan pobłażliwszy na nasze 

szaleństwa, niź na wielkie zamiary tamtye 


i liczbie chłopców 1, dziewcząt—; dorosłych, w tej 


| | 


t 


1 


h | 


że nie dobrze byłoby, gdyby jakie nieroz- | jakim był... to prawdopodobnie odziedziczą panów. Przyznaj się pan, przestraszyłeś 


sądne gadanie, przesadzone bajki, opowie- 
dziane przez głupich ludzi, doszły do nszu 
mojej matki i przeszkodziły jej porannym 
modlitwom. Masz racyę, Faquito! Sama 
jej to opowiem. Pomóż mi się ubrać. 

Ale nowina rozeszła się już po całym 
domu i goście rozmawiali o niej na werón- 
dzie. Kółko rozprawiających coraz bar- 
dziej się powiększało, wszyscy robili swe 
uwagi, sługi bardzo poufale rozmawiały z 
panami; cały fakt zdawał się być niezwy- 
kłej doniosłości. 

— Jest to bardzo nieprzyjemne — mó- 
wił Rajmond — że, jak się zdaje, doktór 
wczorajszy wieczór przepędził u mrs. Šal- 
tonstall i opuścił pałac o jedenastej. 
chez, będący może ostatnią osobą, która go 


widziała żywego, mówi, że zauważył dzi-|na, żeby się z nim zobaczyć, nim nowina innej. 
kie usposobienie jego konia, którego do- 


któr nie był w stanie utrzymać. Wypadek 


prawdopodobnie stał się w pół godziny pó- również jak i kilku kalifornijczyków, przy- | 
źniej, gdyż znaleziono go o trzy mile ziąd słuchujących się uważnie p 


i zdaje się, że go koń z pół mili włókł w 
strzemieniu, gdyż się w końcu zerwało. 
Wierzchowca tymczasem żnaleziono około 


czwartej godziny, jaknajspokojniej pasące- 
go się na łąkach a ciało jego pana zdoła- 


ño dopiero w godzinę potem odszukać. 

— No, człowiek ten musiał być. nieźle 
głupi, żeby odważyć się dosiąść takie dzi- 
kie stworzenie — zauważył mr. Buchanan 


kiedyś majątek, 
— Prawdopodobnie! odziedziczą kiedyś -— 


ich okropnie. 
resami. 


= 


Pogardzasz wszelkimi inte- 


San- słańca z depeszą do najbliższego biura te- 


powtórzył Buchanan z przestrachem. przedziłem tylko tych panów — od- 
— Tak jest. Nie zapominaj pan, że ujrzekł Raymond poważnie —- o czem się 
nas spadkobiercy nie grają tak ważnej ro- |sami wkrótce dowiedzieć mieli. 
li. Strata człowieka i zastąpienie go kim ' był mózgiem okolicy, tak jak Aladyn jest 
innym więcej dla nas znaczy, niż jego ma- |jej krwią. Zobaczymy, co przyniesie ntra- 
jątek. Doktór West był rzeczywiście zna- ta tego mózgu, Najpierw ucierpią na tem 
czu% potęgą umysłową... co do potęgi je-|akcye kolei żelaznej San-Francisko i So- 
go mienia, dowiemy się o tem wkrótce.  |quel, a kto wie, czy nie dotknie to naszych 
Co pam chcesz powiedzieć? — zapytał i tutejszych przyjaciół, Nie wiem jaki był 
Buchanan niespokojnie, | stosunek Westa z tym domem, ale wiem, 
— Chcę powiedzieć, że w pięć minut po że ostatnirui czasy związany był interesami 
jotrzymaniu wiadomości o Śmierci doktora, z mrs Saltonstall. : 
przyjaciel pański, mr. Stanton, wysłał po-| Spojrzał na Garniera i dodał powoli: 
— Mam nadzieję jednak, że oprócz 
legraficznego, sara zaś pojechał do Alady- straty przyjaciela,_nie ponićsie ona żadnej 


„— 


ta mogłaby dojść do niego. l Przeczuwając, że Maruja będzie miała z 
Buchanan zdawał się być niezadowolony, | tego wszystkiego jaką nieprzyjemność, Car- 
roll-z niepokojem szukał jej bezustannie 
' oczyma. Był jednak skazany na niepowo- 
| i dzenie, gdyż Maruja zamknięta była w po- 
A gdzież jest to biuro telegraficzne? koju Tazem z matką. 
| zapytać Buchanan spokojnie. Odłączył się ód towarzystwa i przecha- 
— Mogę pana tam zawieźć teraz — od- ;dzał się niespokojny około domu. Można 
rzekł Raymond złośliwie — nie mamy tu sobie wyobrazić jego zdziwienie, gdy nagle 
dziś nic do czynienia. Ponieważ dr West usłyszał swe imię wymówione cichym gło- 
był przyjacielem „rodziny, wszelkie nasze sem, obejrzał się — krata we drzwiacji 
rozrywki będą. przerwane, aż do dnia po |wiodących do tej części domu, oddzielała 


j cz 
pogrzebie. jj go tylko od Marui, 


owyższej rozmo- 
wie. i > 


i 
| 
| 


Dr West! 


Weksle na Petersburg . 


agis, ` 13/ 
Dyskonżo 2 eDis 23186 


RUCH TYGODNIOWY 
na tutejszej Stacyi towarowej 
od d. 7 do 13 marca 1886 r. włącznie. 


Przybyło 

: w komun. z Ce- z Za- 

A. Żywność i potrzeby domowo kraj. sarstwa grani- 

pundów kgr. 

Pszenica . 7940 147 —. 
Żyto . . . 1220 — — 
Groch z aay . - 389 — — 
Jęczmień . . SRC . 1220 ~- — 
Owies A p -. 1440 1-00 -- 
Gryka . . a. . — — — 
Kukurydza . ©. = — = 
Mąka Š z . 700 132 -= 
Kaszą , . i 112 49 = 
Kartofle i : . — — = 
Cukier i . 191 = = 
Melas Si . R — — — 
Spirytins RES . 444 m — 
Piwo R E . 304 — — 
Towary kolonialne. . . -. 1742 . 38 — 
Mięso świeże i wędzone . . 1078 — e 
Ryby i śledzie . ON . 845 1220 > 
Ogrodowizny a Gi ana — ce == 
Woły . . sztuk 160 . = — an 
Trzoda chlewna » . 188. = wiezy" SE 
Olej i oliwa . pudów . 1135 610 — 
Wyroby tabaczne ,„ + e 72) 182 = 
wiece i mydło į + 276 = > 
rea śe RE SAV % 1848 2400 — 
Q — 


NEONET" 
Odeszło w koriunikacyi krajowej: 

Cukru 4370, Melasy 1444, Piwa 124i, Towarów 
kolonialnych 59, Olejn i oliwy 89, Świec i mydła 
218 pudów. f l 


drzwi i skinęła na niego, ż 
Gdy to uczynił, kazała mu 


Otworzyła 
by wszedł. 


Be 


(isé za sobą, prowadząc go po ciemnym 


korytarzu. Serce jego biło mocno, oddech 
zamarł w jego piersi; czuł się jakby pod 
wpływem. czaru. Zadrżał, gdy nagłe sta- 
nęła, otworzyła drzwi i wprowadziła go do 
małego pokoiku. | 

Na pierwszy rzut oka wyglądał jak ka- 
plica. Wielki hebanowy krucyfiks wi- 
siał na ścianie. Na środku stał kięcznik, 
:obok niego nizka kanapka pokryta cie- 
mnym fioletowym aksamitem; kilka krzeseł 
dopełniało umeblowania; pobożna, prawie 
ascetyczna atmosfera napełlniała to mie- 
|szkanie, ale nawet wejście do haremu nie 
|byłoby Carrolla napełniło głębszem upoje- 
niem i tajemniczością. 

Maruja wskazała mu krzesło i usadowi- 
ła się na kanapie. Twarzyczka jej była 
blada i smutna, oczy wilgotne świadczyły 
o Świeżo wylanych łzach. Patrząc na nią, 
Carroll zauważył, że tak wyglądałaby bę- 
idąc zakochaną i sam się tej myśli prze- 
| straszył. 
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— Chciałam z panem pomówić sam na 
sam — rzekła spokojnie — ale nie spo- 
glądaj pan tak na mnie. 


Złą noe przepę- 
dziłam, a teraz to nieszczęście... 

Przerwała, a po chwili dodała łagodnie: 

— Chciałam pana prosić o łaskę dla mo- 
jej matki. 

Kapitan Carroll nareszcie zdołał wydo» 
byś głos. 
|, — Ale pani masz zmartwienie, pani cier- 
pisz. Nie przypuszczałem, żeby to nie- 
szczęsne zdarzenie panią tak blizko obcho- 
dzić mogło. | 

— I ja tego nie wiedziałam — rzekła 
Maruja rozdrażniona — dziś rano dopiero 
wszystko mi objaśniła moja matka, Jak 
się zdaje, dr West był jej poufnym dorad- 
cą. Wszystkie jej interesy były w jego 
rękach, Nie mogę wytłomaczyć, jak to by- 
ło, dla czego, albo kiedy; dość, że tak 
było. l 

— I to wszystko? — zapytał Carroll, o- 
detchnąwszy swobodnie — to jest całe pa- 
ni zmartwienię, 
(D. eR) 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI OPACTWA FECAMP 


Departe ment dolnej Sekwany we Francyi) - 
Wyśmienity, wzmacnia organizm, ułatwia trawienie i czynność kiszek, 


Najznakomitsi lekarze wszystkich krajów. óddają 
wysokie pochwały własnościom. hygienicznym, .jakie po- 
siada Benedyktynka. Jest to najsmaczniejszy likier . stoło-. 
wy a zarazem środek ułatwiający wszelkie Czynności 


| 


wzmacniający cały organizm i poprawiający wadliwe tra- 
wienie. Używa się bardzo skutecznie w cełu ochrony 
przeciw rozmaitym chorobom epidemicznym a więci 
przeciw cholerze. i | | 
Sposób użycia. Dla ułatwienia wypróżnienia kiszek. 
NA używa go sig w rozcieńczeniu z wodą zwyczajną lub ga- 
WA zową przed jedzeniem. 
r Dia ułatwienia zaś 
t3] po każdem jedzeniu. 
A DED TA AEn in ai aae, 
| Każda butelka po- 
winna u spodu miećj 


trawienia jeden lub' dwa _ kieliszki 
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| FILIA iiaiai i pracowni ubiorów TRE 
JÓZEFASZKOP 


w ŁODZI, przy ul. Piotrkowskiej X6 255, wprost hotelu Ramburskiego, 
Zawiadamia, iż filia łódzka zaopatrzo ną = 
została w najświeższe materyały francuzkie, ` 4 
angielskie i krajowe, z których garderoba wy- `- 
konywa się na obstalunek podług ostatniej ©. 
“mody, trwale, ze znaną elegancyą i w bar- 
dzo krótkim czasie i po cenach bardzo 
przystępnych. 2 
- Oprócz ubiorów męzkich, magazyn mój g 
"zaopatrzony został w wielki wybór 
gza ubiorów dziecinnych ==m 
od skromnych do najbardziej wykwintnych» 
„ co- w Łodzi stanowi prawdziwą nowość. 
„Nadmieniam przytem, iż-z chwilą otwar- 
cia przezemnie w Łodzi magazynu, usunąlem 
potrzebę zaopatrywania się w garderobę - 
u zagranicznych agentów, - 179—12—9 
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rzedsiębiorstwo Torfowe 


JÓZEFA PRZYGODZKIEGO 


w Warszawie, ulica Marszałkowska 114. 


składzie materyałów aptecznych A. Eipinskiego. 


ustroju ludzkiego; stanowi bowiem najdziełniejszy środek If. 


DZIENNIK ŁÓDZEL. 
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NA WSZYSTKIE 


-Honorarya dot 


sę 


AE w St. Petersburg. 


Dostać można we wszystkich składach tabacznych i dystrybucyach. 


I NATYCH- 


CHOROBY NERWOWE, EPILEPTYCZNE | 
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nieporównanej dobroci 


Kair 10 sztuk 10 kop. 
Petershurskie 10 „ 10 , 
"Czudo . -+ 10, -6 , 


Amatorskie . 10 , 6 , 
s= Słowik . . 
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I SEKRETNE 
tylko podług mojej metody. - 
geza się. po kompletnen wykurowamu 
Dt pro. A. MALASPINA 

Gzłonek wielu Towarzystw Naukowych T 
-106, Faubeurg Saint- Antoine. PARIS 
-= RADY W DRODZE KORESPONDENOYI 
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do uczucia dobroczynności szanownych współobywateli naszych. _ 
Niniejszem zawiadamiamy najuprzejmiej, że książki do. zapisy- 
wania ofiar dla towarzystwa dobroczynności na rok 1886, rozdzielona 


(już zostały pomiędzy opiekunów cyrkułowych i panowie ci rozpoczną 


niebawem zbierać deklaracye odnośne. E TOE a dody 

Z uwagi, że znaczna liczba biednych, potrzebujących wsparcia 

nie zmniejsza się wcale i z powodu mającego wkrótce nastąpić otwarcia 

ochronki dla biednych, towarzystwo będzie miało w tym roku zna- 

cznie większe wydatki, jakkolwiek koszty wewnętrznego urządzenia 

l ochronki pokryją dochody z przedstawień amatorskich. Ponieważ na 
.  Rozporządzająe rożległemi torfowiskami, podejmuje się dezyn-|opędzenie wszystkich potrzeb nie wystarczą kwoty dawniej deklaro- 
fekcyonowania systemem torfowym, zalecanym przez Władze Sanitarne,|wane, przeto niżej podpisany zarząd towarzystwa dobroczynności u- 
wszelkich nieczystych ścieków, oraz zawartości miejsc ustępowych bez|prasza najprzejmiej o zapisywanie większych datków na cele tówarzy- 
dokonywania kosztownych przeróbek, Nadto sprzedaje przetwory. z|stwa, zwłaszcza, że przez otwarcie ochronki dla biednych staje się 
wojłoku roślinnego, po możliwie zniżonych cenach. Zamówienia ijzadość życzeniu wszystkich obywateli miasta. ` | 

' sprzedaż przetworów torfowych dokonywają się w mieście Łodzi wļ j i 
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Wydawca Siefan Kossuth — 


Redaktor Zdzisław Kułakowski. 


Łódź 12 marca 1886 r. l 
Zarząd towarzystwa dobroczynności m. Łodzi. 
Róver. | 
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| Prezes: 


Heinzel. 


Ubezpieczenia stypendjalne dia chłopców. 


" Przykład: ojciec, opiekun lub 


` piecza na rzecz chłopca. 2-letniego, stypendjum 
roczme w ilosci 300 rubii, mające się wy-- 
ć ) Od takiego: ubezpie- 
czenia opłaca się towarzystwu ubezpieczen 
premja kwartalna w kwocie rs. 18. 


płacać od 18 — 23 lat życia. 


ROSA," 
kop. 81. . 8 


Bliższe szczegóły wyjaśniają broszury, które na 
. Żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie zarząd ww Pes. 
tersburgu (Wielka Morska Nr. 13), 
„jeneralna reprezentacja w Warsza- 
wie, (Wiarszałkowsika Nr. 444), oraz 


agenci towarzystwa. 


M,prześcieradla, płótna na' koszule, obrusy [$) 
i serwety, ręczniki ete. ete,  . (8 
4  Finlandzkie wyroby płócienne nie ustępują w niczemi$ 
wyrobom zagranicznym, a nawet przewyższają je dobro- 
ca 1 wytrzymałością. Następnie finłaudzkie madapolam wy- 
_ Mroby nadzwyczaj mocne, prawie nie dozdarcia, na koszule, 
5 () męskie oraz na pokrycia na meble polecają po nizkich cenach ? 


Jakob Fzraeclisokn Ś* C., 
ulica Piotrkowska N. 254, dom Rosena.. 


EN 


Mapra 1886 r. 


"= |Grersona  Miillera. 


PEENE 


rząd drogi żelaznej 


FABRYGZN(-Ł6DZKIEJ 


podaje do wiadomości osób intere- 
sowanych, że wszystkie towary przy- 
byłe na st. Łódź od 20:stycznia (1 
lutego) 1886 roku, do 17 lutego (t 
marca) 1886 roku, a nie wykupio- 
ne do 20 czerwca (1 lipca) 1886 r,, 
będą sprzedane przez publiczną li- 
cytacyę dla pokrycia należności dro- 
dze żelaznej przypadających a to w 
myśl art. 40 i 9G Najwyżej zatwier- 
dzonej ustawy dróg żelaznych. 

| 256—3—3 
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Uzdolniony bednara 
może znaleść zaraz zajęcie : pana 
293—2— 


obznajmiony Z procedurą sądową 
przyjmuje do pisania wszelkiego ro: 
dzaju prośby, podania, opozycye, 
apelacye i t. p, dò sądów pokoju, 


|oraz do zjazdu sędziów za bardzo 


umiarkowane wyuagrodzenie. Ła- 
skawi interesanci raczą się zgłaszać. 
od 11 z rana do 2 godziny po po- 
łudniu pod adresem: ulica Długa. 
przy Zielonym Rynku, dom Maca 
N. 270-m, mieszkania N. 18, 2 pie 
tro. | 212—3—3 


LEKCYJ roboty 


| koronek ruskich wszelkiego. 
jjrodzaju udziela tylko krótki czas. 
= |w tutejszem mieście specyalnie w tym 


fachu wykwalifikowana osoba. Bliż-. 
szą wiadomość .w redakcyl niniej-. 
szego pisma. 253—3—83 


Une Neuchatelaise 
cherche une.place à la campagne - 
au 1 Avril, S'adresser au Bureau, 
de la gazette „Dziennik Łódzki* 
chif BE. P. S%08 PE. 


Pokój 
z przedpokojem zaraz lub od 1 kwietnia 


do wynajęcia, na życzenie z umeblowa- 
niem, usługą i stołem, w domu Rember- 


towicza; ulica Brzezińska obok Stenela, 
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inna osoba . ubez- 


115—4—4 
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W drukarni „dziennika Łódzkiego. ` 


